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R o k  M  l|

Czy byli wspólnicy zbrodni?
Wiorderca wacnm. t3u aica przed sądem

Oskar£ii»hv przvsnal się do włnv
W  śiocH w Sądnie Okręgowym 

rozpoczął olę proces Judki Cl.aSkiele- 
wicza, oskarżanego o  zamordowanie 
w  dnia / czerwca 1936 roku na uli­
cach Mińska Mazuwleckieg; wachmi­
strza 7 p. ułanów. Jana Bujaka.

Rozprawa odbywa się w  sali ko 
iumnowej. Na sal, prócz pras/, znaj­
duje się waowa po zam* raowanym 
wacnmistrzu Bujaka ze swoją mantą, 
sporo puolicznoścf rekrutującej się 
przeważnie spośród ko, (.gów zamor - 
towanego i mieszkańców Mińska

WNI05KT POWODÓW 
CYWILNYCH

Adwokaci Kwiatkowski, Suchodol 
ski 1 Wawrzyniak, występujący w

tym procesie, jako powodowie cyw il­
ni, zgtosik w e wiórek sensacyjny 
wniosek o wezwanU sądowego bie­
głego grafologa, inż. Stamsiaw? Szy­
mankiewicza ccletr. srwierdzema _J- 
tentyczności zapisek i pamiętniKÓw 
Chaskielewicza, motywując go tym, 
że na przyznaniu sie Chasiuelewicza 
do ich autorstwa polegać nie można.

W drugi.n wniooku ODrona prosi o 
pow otani i na świadkó w Aleksandra 
Komorowskiego, Mariana Santorna 
Bolesława 4, raku Ka ola Łopuszań­
skiego, Antoniego Walentę Wacława 
Kochańsioego i Joze... Lisa cełen 
stw .era zen '„  szeregu okoliczność., 
które mogłyby wskazywać na współ­
udział nicujawnionycn spn.wcow za­
bójstwa.

P ł k .  M ie d z iń s k i p ro s tu je :
N e je s t ł ą c z n i k i e m

między O. Z. N., a Sejmem
W e w torek odb yła  s ię  

ren cja  p rasow a  u  sssefa props 
gan dy OZN płk. K ow alew sk iego , 
p o d cza s k tórej p łk . K ow alew sk i 
Łakom uników  a ł Zebranym  d z ien ­
n ikarzom , iż  łą czn ik iem  m iędzy  

OZN a  Sejm em  je s t  p caeł M ie 
d zińsłn .  .................................

k on fe- W  zw iązki; z  tym  ośw ia d cze ­
n iem , płk. M ied ziń sk i zakom uni­
kow ał k lubow i sp raw ozd aw ców  
p arlam en tarn ych  iż  p łk . K ow a­
lew sk i zap ew n e s ię  p o m ylił, gd yż  
pos. M ieaz iń sk i a n i n ie  apraw u jc  
fu n k cji ta k ieg o  łączn ik a , an i też  
m u je j  n ie  proponow ano^

S ł u b  k o ś c i e l n y
p o ł ą c z y  panią W a r !  eld z  k s . W in d s o r

M O N T S , 2. 6. Jak  o św ia d czy ł 
d z ienn ikarzom  M r. R ogera  w e 
c zw artek  na zam ku w  Candc po 
ś lu b ie  cyw iln ym  odbędzie s ię  ś lu b  
kośc ie ln y  ks. W in d so ru  z  p. W al- 
U ł W arfie ld  Ślubu u d z ie lił R ey  
A n derson  J ard m , w ik a r iu s z  pa­
r a f i i  św. P a tryk a  w G ara lin gd tou  
(Y o r k s h ir e ) .  F a k t ten  oznacza że

zakaz prym asa  kościo ła  angnkafi 
sk iego, arcyb isku pa  C anterbury  
m eu dz ie lem a  księciu  ślubu ko­
śc ie ln ego  zosta ł c o fn ię ty . Ks. 
W indsoru , k tóry  p ro w ad z ił osob i­
śc ie  za b ieg i o  uzyskan ie  kap łana, 
p rz y ją ł c  w ie lk im  zadow olen iem  
w iadom ość o spodziew an ym  dziś 
r r z y je ż d z ie  du chow nego .

K o p i ł e l  M a k u s z y ń s k i
A k a d e m i k i e m  L i t e r a t u r y

W  dn iach  1 1 2 czerw ca  r  b. w 
s ied z ib ie  akadem ii od b y ły  s ię  z e ­
b ran ia  E o lsk ie j A k ad em ii L it e r a ­
tu ry . W  zeb ra n ia ch  w z ię li  u dzia ł 
prezes W a c ła w  S ieroszew sk i, w i­
ceprezes  L eo p o ld  S ta f f ,  s ek re ta rz  
g en e ra ln y  Ju liu sz K ad en  - Ean- 
d row sk i oraz akadem icy  lite ra tu ­
r y :  W a c ła w  B eren t, F erd yn an d  
G oete l, K a ro l Irzyk ow sk i, Ju liusz 
K le in e r , B o les ła w  Leśm ian , Z o fia  
N a łkow ska , Zenon M ir ia m -P rze - 
sm ycki, Jerzy  Szan iaw sk i, T a d e ­
usz Z ie liń sk i i Tadeu sz B oy-Że­
leńsk i.

W  czas ie  ob rad  p od ję to  p ra ce  
nad u sta len iem  te go ro c zn e j h s ty  
kan dydatów  do ozn aczen ia  „ W a ­
w rzyn em  akadem ick :m '‘.

W  d ru g im  d n iu  obrad w j brano  
now ys akadem ik iem  lite ra tu r y  
K orn eła  M akuszyń sk iego .

W yb oru  dokonano zgod n ie  z

par. 23 regu lam in u  P o ls k ie j A - 
kadem ii L ite ra tu ry  zw yk łą  w ięk ­
szością g ło sow .

Na parę minut przed rozooczęciem 
rozprawy dwaj poaierunkowi wpro­
wadzają na salę oskarżonego Chaa 
kielewkza, przywiezionego z w ięzie­
nia Mokotowskiego.

Chaskielewicz ubrany w  biały kitel 
więzienny, z ostrzyżoną głową, siedź? 
podparty nonszalancko na ławie o -  
‘ikarżonych, uśmiechając się i roz­
mawiając ze swymi obrońcami.

POCZĄTEK. 
HOZPKAWY ł

O godu. 9-20 wchodzi na salę są j 
pod przewodnictwem prezesa S. O. 
aędziego Posemkiewizu przy udzia le; 
sędziów: Chawicwskicgo (referen t)' 
i Leszczyńskiego. Oskarżenia wnosf 
prok. Żeleński.

Prezes Posemkiewicz uprawdua per 
sonalia oskarżonego. ÓiasKielewici 
odpowiada bardzo niewyraźnie z ak- 
center., żydowskim. Daty urodzenie 
nie pamięta. N a z ipytanie przewod­
niczącego jakie posiaaa wykształce­
nie, odopwiada: „n ic".

N astęp n ie  sąa sprawdza listę 
świadków Wobec meotawienia się 
biegłych lekarzy, obrońca Chaskiele- 
w.cza prosi sąo o  nakazanie bez­
względnego stawiennictwa. Sąc uznał 
niestawienie ne trzech śv iadków za 
usprawiedliwiono skazując czwarte­
go  na 20 zŁ grzyw ny. I

P o  sprawdzeniu personalij sędzia- 
reierem Chawłowsk. przystępuje do 
odczytania aktu oskarżeni- (podaje­
my go  nn str. 3-ciej). Podczas od­
czytywania długiego, spisanego na | 
l 5-tu stronicach maszynopisu akta 1 
oskarżenia. Chaskielewicz siedzi pod­
party, robiąc wrażenie śpiącego.

CHASKIELEWICZ 
PRZYZNAJE SIE

Po odczytaniu aktu oskarżenia Cha 
skielewicz zaczyna składać wyjaśnie­
nia. N a zapytanie przewodniczącego 
przyznaje się do w?tiy Czy strzelał z 
tyłu   nit pamięta stwierdza nato­
miast, iż zabójstwa dokonał z odleg­
łości Jednego do dwóch kroków.

Przew .: —  Czy oskarżony strzelał 
do lezącego?

Oskarżony op namyśle; —  Zdawa­
ło mi się, że me trafiłem panu wach­
mistrza Bujaka i że upadł, u u jąć ran­
nego po to, aDy mnie obezwładnić.

Przew .: —  Czy oskarżony stwier­
dził takt iż rewrtwer mu się zaciął 
po trzecim st rak?

Osk.: _  Nie, nie zacinał się.
Przew .: —  Dlaczego oskatżuny za­

bił ś. p. wachmistrza Bujaka
O sk  ; —  Robił ze mnie kalekę, mę­

czyli mnie i tortui owali cały rok .

HFST^RYJfA 
O  f E r Z C E

Dalej Ookarżony opowiada nisiorię, 
iż kiedyś rzekomo na polecenie ś. p. 
wachm Bujaka zanurzono go głową 
w beczce z budną w odą  Na zapyta­
nie jednakże przewodniczącego, kto 
może potwiei dzić jego zca n tnia, od 
powiada że  żadnych świadków po 
uać nie może, gdyż nazwisk nie pa­
mięta. Jak wiadomo, docnoazenia w  

■tej sprawie prowadzone pcjczac ślr 
dztwa, nie dostarczył) najmniejszych 
dowodów dla potwierdzenia tych ze­
znań Cł.i.sUeley icza.

Do P . P .  P re n u ire a to ró w  „ A B C
o p ła c a ją c y c h  p re m ię  k s i a ż t e w ą

Z aw iadam iam y, i e  z a le g łe  tom y Q uo V ad ls“ tom  III c z ę ść  l a .  
i  2 -gą  p rześlem y  P ren u m eratorom  d n ia  10 b. m. —  ton . III c z ę ść  
J-sza  i  d n ia  14 b. m. —  tom  III 'c zę ść  2-gą.
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2 z a b ity c h  -  S r a n n y  en
oti e k s p lc z  I za ę a F n ik a

B R ZE ŚĆ  r?B. 2.6. W e  w s i M ie l­
n ik i R zeczyck ie  w  pow . b rzesk im  
na P o le s iu  w  czas ie  ' ro zb ie ra n ia  
zn a le z ion ego  zapa ln ika  od p oc i­
sku a r ty le ry jsk ie g o  w ięk szego  ka ­
lib ru  n a stąp ił w ybuch , k tó ry  c ię ż ­
ko p o ra n ił 10 osób. D w ie  z n ich

zm arły , są to B a zy li Saćfiarczuk , 
bezpośredn i sp raw ca  w ybuchu  o- 
ra z je g o  5 -le tn i syn Jan . P o zo ­
sta łe  osoby r o  opatrzen iu  na m ie j 
scu p rzew iez ion a  do K o w ia . 
W śród  poran ion ych  c iężko zn a j­
du je  s ię  jed en  s ta rzec  80-letn i i  
d z iew czyn ka  3 -Ietn ia .

Drużyny ochronne me tyły zWRletn itroluyw
u za sa d n ia j cbrońcy oskarżony tli
w procesie myślertlckim

K R A K Ó W , 2. 6. (te le fo n e m  od 
spec ja ln ego  w ys ła n n ik a  A B C ).  W  
d a lszym  c iągu  procesu  o  m arsz 
na M yś len ice  p rzem a w ia li obrońcy 
oskarżonych .

A d w . K u śn ierz  om aw iając  akt 
o sk a . żen ią , sp rzec iw ia  s ię  zakw a  
lifik o w a n iu  stra ży  och ron n ych  ja

ko zw iązk u  zb rojn ego , u za sa d n ia  
j ą ą  iż  n ie  m a e lem en tów  p raw ­
n ych , a n i fa k ty czn y ch , k tó r t u- 
sp ra w ied liw ia ły b y  taką  k w a lifik a  
c ię .

P rzech od ząc  qo  sp ra w y  w in y  o  
skarżon ych ; Rom ka. K ra w czyk a , 
B u rk a rta  i P ry k a  —  obrońca

S e n . S ie r o s z e w s k i  za b ie g u
k o ło  s w y c h  In t e r e s ó w

Sejmowe kłopoty z F A.L git
S ieroszew sk i b yw a ł dotychczas 

rzadk im  gośc iem  w  Senacie.

O becn ie  sen a to r S ie roszew sk i 
cod zien n ie  z ja w ia  s ię  w  gm achu 
se jm ow ym  na k ilka god z in  i od ­
b yw a  k o n fe ren c je  z w szys tk im i 
posłam i n a leżącym i do k om is ji 

o św ia tow e j. N a  tym  te ren ie  w y ­
s tęp u je  p. S ie roszew sk i n ie ty le  
jak o  senator, i le  ja k c  p rezes  P,
A . L . B o p. S ie roszew sk i ma 
obecn ie  duże k łopoty  z p rzep ro ­
w adzen iem  ustaw y, k tó ra  m a na 
celu  zap ew n ić  P . A . L .  d łu go ­
t rw a łą  egzys ten c ję . W  se jm ie  d la 
t e j  sp raw y  n ie  m a „en tu z ja zm u ".

N ik t  n ie  ch c ia ł r e fe ro w a ć  te j  u- 
s taw y , d op iero  pose ł P o rh m arsk i, 
p rzez so lid a rn ość  ie g ?onów , p rz y ­
ją ł  na s ieb ie  ten  n ie  n r ty  ob ow ią ­

zek.
P o w tó rzy ła  s !ę  w ię c  z p ew n y ­

m i zm ianam i sytu ac ja , w  k tó ie j 
zn a la z ł s ię  n iedaw n o  p. m in. 
Św iętos ław  ski ze sw ą  n o w e lą  dc 
u staw y akadem ick ie j. Z n a ją c  na­
s tro je  w śród  p os łów  se jm ow ych  
m ożna sądzić, że  los obu sp raw  
je s t  w  rów n ym  stopn iu  w ą tp liw y .

D Z IA Ł  O C H R O N Y  N A Z W IS K  
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P fc m o k a c j a  ż y d a
w Tykocinie

W  czas ie  m is ji lu d ow ych  w  T y ­
k oc in ie , gd y  jed en  z k s ięży  m i­
s jo n a rzy  w y g ło s ił  kazan ie , znany 
żydow sk i kom unista  Jan k ie l P łoń  
ski, zaczą ł w zn os ić  ok rzy k i: 
„P r e c z  z K o ś c io łem ", „P r e c z  z 
r eb g ią " ,  „ P r e c z  z m is ja m i". Obu­
rzen i św iadków  ie te j zu ch w a łe j 
napaśc i ch c ie li na m ie jscu  dora ź­
n ie  ukarać kom unistę. Z a ję ła  się 
n im  w  końcu p o lic ja , o sad za jąc  w  
a reszc ie . D odać n a leży , że F łoń - 
ski n ie p o ra ź  p ie rw szy  dopuszcza 
się s n ie w a w ń  r e l ig i i .

J e d y n e  w y j ś c i e  O . Z . N ;
P łk .  K o w a le w s k ’  w p r o w a ­

d z i ł  d o  p u b l ic z n y c h  o ś w ia d ­
c z e ń  O Z N -u  n o n y  to n . N i e  m y ­
ś l im y  w  te j  c h w i l i  b y n a jm n ie j  
o  ty m , ż e  p r z e m ó w ie n ia  p u b l i ­
c z n e  p łk .  K o w a le w s k ie g o  z a ­
w ie r a ją  ja k ie ś  r e w e la c j e  d e o -  
lo g ic z n e ,  c z y  te ż  p o l i t y c z n e .  
T e g o  w  n ic h  d o s z u k a ć  s ię  b y ­
ło b y  t ru d n o . N a t o m ia s t  n o ­
w o ś ć  w  p r z e m ó w ie n ia c h  j e g o  
p o le g a  n a  ty m , ż e  w z b u d z a ją  
o n e  z a in t e r e s o w a n ie  w  p r z e c i  
w ie ń s t w ie  d o  p r z e m ó w ie ń  in ­
n y c h  s z e f ó w  O Z N -u .  k t ó r e  z a ­
w i e r a j ą  s z e r e g  r z e c z y  n ie w ą t ­
p l iw i e  s łu s z n y c h , a le  p o w s z e ­
c h n ie  z n a n y c h  w  r o d z a ju  
t w ie r d z e n ia ,  ż e  s ie m ia  je s t  0 - 
k r ą g ła .

J u ż p ie r w s z e  p r z e m ó w ie n ie  
p łk  K o w a le w s k ie g o  z a in te r e s o  
w a ło  p r a s ę  p r z e z  to , ż e  n a ­
s tę p n e g o  d n ia  p łk .  K o w a l e w ­
sk i z m u s z o n y  b y ł  d o  z ło ż e n ia  
o ś w ia d c z e n ia ,  p r o s tu ją c e g o  
c a łk o w ic ie  w c z o r a js z e  s w o je  
s t a n o w is k o  w  s p r a w ie  ż y d ó w  
s k ie j .  O s ta tn ie  p r z e m ó w ie n ie  
p łk .  K o w a le w s k ie g o  n a  k o n fe ­
r e n c j i  p r a s o w e j  O Z N  r ó w n ie ż  
z a w ie r a  s z e r e g  m o m e n tó w  in ­

te r e s u ją c y c h .
P ł k  K o w a le w s k i  c h c ia łb y  

w y jś ć  p o z a  r a m y  s p o łe c z n ik a  
„ s a n a c y jn e g o " .  M ó w i ł ,  ż e  p r o ­
w a d z o n e  są  p r z e z  O . Z . N .  j a ­
k ie ś  r o z m o w y  z j a k im iś  t a je m  
n ic z y in i ,  'n i e w y ja ś n io n y m i  
o r g a n iz a c ja m i .  O  r e z u lta ta c h  
t j c h  r o z m ó w  g łu c h o  b y ł o  j e d ­
n a k  w  p r z e m ó w ie n iu  p łk .  K o ­
w a le w s k ie g o .  N a jw id o c z n ie j  
n ie  d a ły  o n e  t a k ie g o  r e z u l t a ­
tu, o b y  n o ż n a  s ię  b y ło  m m  
p u b l ic z n ie  p o c h w a l ić .

P łk .  K o w a le w s k i  s z u k a  n o ­
w y c h  d r ó g ,  a le  je d n o c z e ś n ie  
u ie  c h c e  s ię  z d o b y ć  n a  z d e c y ­
d o w a n e  w k r o c z e n i "  n a  n ie , 
n ie  m o ż e  z d o b y ć  s ię  n a  z u p e ł ­
n e  z e rw  a n ie  z  p r z e s z ło ś c ią ,  
o r g a n y  za ś  z b l i ż o n e  d o  O Z N —  
(p łk .  K o w a le w s k i  t w ie r d z i ,  ż c  
O Z N  n ie  m a  o f i c ja ln e g o  o r g a ­
n u ) —  c ią g le  p o d k r e ś la ją  k o ­
n ie c z n o ś ć  o s t r o ż n o ś c i ,  e w o lu ­
c y jn e g o  r o z w o ju ,  p o w o ln y c h  
p r z e m ia n .  T y m c z a s e m  s p o łe ­
c z e ń s tw o  w  P o ls c e  p r a g n ie  ra  
d y k a ln y c h  z m ia n ,  c a łk o w i t e ­
g o  i n ie z w ło c z n e g o  z e r w a n ia  
z  p r z e s z ło ś c ią ,  i z  o b e c n y m  sy  
s te m e m , ż ą d a  ś m ia łe g o  r z u c e ­

n ia  h a s e ł  r a d y k a ln e j  p r z e b u ­
d o w y .

T o  te ż  j e ś l i  O Z N  z d o b y w a  
s ię  n ie k ie d y  n a  p e w n e  s łu s z ­
n e  p o s u n ię c ia ,  j a k  n p . s ta n o ­
w is k o  p łk .  K o w a le w s k ie g o  w  
sp ra w n e  ż j  d o ń s k ie j  ( t e  w? d "u  
g im  w y d a n iu ) ,  to  s p o łe c z e ń ­
s tw a  je s t  c a łk o w ic ie  p r z e k o r a  
n e , ż e  O Z N  c z y n i  to  n ie  z  w ł a ­
sn e j i n i c j a l j w y  le c z  w y łą c z ­
n ie  p o d  n a c is k ie m  o p in i i  p u ­
b l ic z n e j .  T a k i e  o c ię ż a łe  k r o ­
c z e n ie  w  o g o n i e  r z e c z y w is t o ­
śc i je s t  z r e s z tą  n a tu r a ln e  d la  
t e g o  t j p u  o r g a n iz a c j i ,  k t ó r a  
c h c ia ła  u m o ż l iw ić  p r z y s t ą p ie ­
n ie  dn  n ie j  w s z y s tk im  c z ło n ­
k o m  t. z w .  o b o z u  s a n a c y jn e g o .

J e ś l i  s ię  w ię c  p r z e d s t a w i­
c ie l  O Z N  z d o b y w a  n a  ja k ie ś  
ś m ie ls z e  p o s ta w ie n ie  s p r a w y ,  
ja k .  n p . o d d z ie l e n ie  s ię  o d  
s ły n n e g o  Z N P ,  to  z a w s z e  z a ­
c h o w u je  s o b ie  fu r t k ę  d o  p o ­
w r o tu ,  u z a s a d n ia ją c  s w ó j  s to ­
su n ek  d c  w y d a w n ic t w  „ P ł o ­
m y k a "  ty m , że ... Z N P .  n ie  s ta ­
n ę ło  n a  s ta n o w is k u  d e k la r a c j i  
O Z N . " ,  g d y b y  w ię c  s ta n ę ło ,  to  
k to  w ic  c o  b y  w te d y  m o g ło  na 
s tą p ić .

O Z N . n ie  c h c e  w e d łu g  o - 
s w ia d c z e n ia  p łk  K o w a le w s k ie  
g o  w t r ą c a ć  s ię  dc b ie ż ą c e j  p o l i  
t y k i.  W  te n  s p o s ó b  s k a z u je  s ię  
o u  d z iś  n a  z u p e łn ą  b e z c z y n ­
n o ś ć  p o l i t y c z n ą .  T y m c z a s e m  
s to s u n k i i  w a r u n k i  w  P o ls c e ,  
—  w y m a g a ją  j a k  n a js z y b s z e j  
a k c j i .  S p o łe c z e ń s tw o  n ie  p o ­
t r z e b u je  d z iś  n a j e f e k t o w n i e j ­
s z y c h  n a w e t  o ś w ia d c z e ń ,  ale 
r z e c z y w is t y c h ,  s z c z e r y c h  i  u - 
c z c iw y c h  z m ia n .  T a k i e  z m ia n j  
z a ś  m o g ą  b y ć  d o k o n a n e  t y lk o  
p r z e z  o b ó z  z a jm u ją c y  s ię  c z y n  
n ie  b ie ż ą c ą  p o l i t y k ą  i m a ją c y  
a m b ic ję  w c ię c ia  c a ł k o w i t e j  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  lo s y  n a ­
r o d u .

T e  c e c h y  c h a r a k te r y s t y c z n e  
O Z N ,  k t ó r e  s ię  u w y p u l i i ł y  n a  
t le  o s ta tn ie g o  p r z e m ó w ie n ia  
p łk .  K o w a le w s k ie g o ,  n ie  są 
k w e s t ia m i d r u g o r z ę d n y m i ,  są 
o n e  c z y m ś  n ie r o z łą c z n y m  z 
o r g a n iz a c ją  i  s t ru k tu rą  O z o ­
nu . D la t e g o  p ie r w s z y m  p o s u ­
n ię c ie m  O Z N -u ,  k t ó r e  b y  g o  
m o g ło  w p r o w a d z i ć  n a  w ła ś c i ­
w ą  d r o g ę ,  m u s ia ło b y  b y ć  p o  
p ro s tu  r o z w ią z a n ie  te j  o r e a n i 
z a c j i .  J i  .

s tw ie rd za , ż t  w in a  ich  n ie  je s t  u- 
dow odn ion? i p ro s1' sad o ich  un ie 
winni,, nie.

N a rtęp n y  z ob roń ców  adw . L i*  
ch orow in z porusza n a  w c ię p ie  
sw ega  p rzem ów ien ia  w a lk ę  
dwóch id e i:  kom u n istyczn e j i na 
rod ow e j. O m aw ia j'ąc  w ypadk i m y­
śleń , ckte, adw . L ic h o ro w lc z  w ska 
żu je, i e  z ręk i oskarżon ych  ' n ie  
zg in ą ł an i jed en  p rzed s ta w ic ie l 
w ład zy , gd y ż  lu d z ie  c i s tr ze la li w  
pow ie trze . T en  s zczegó ł d ow od u , 
że  oskarżen i, jak o  dob rzy  P o la c y  
naw et w  m om encie  w a lk i n ie za  
pom n ie li o tym , iż  n .e m ożna m or 
dow ać  sw ych  b raci p rz y  spełn ia ­
n iu  obow iązków .

W  zakończeniu swego przemój 
w ien a  ODronca wnosi o uwolnię 
nie oskarżonych od winy i kary, 
a jeżeli sąd uzna za wskazane u- 
karać oskaiżonych, to o wymierzę 
nie ka*y symbolicznej, o charak­
terze ojcowsKim.
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Huzał) sie dwa pierwsze łomy
, BIBLIOTEKI NfiWEfiO ŁADU

T  I, Taoeusz Gluziński:

SPRAWY UXkA!ŃSKlE c * n .  z «. 2

T. U. Antoni BorkowsKi:

ZA KULISAMI WIELKIEGO KAPITAŁU
C t n a  z ł .  1 g r .  SO

Wkrótce w yjdzie tom trzi ci. W y ­
dawnictwa Biblioteki Nowego Ła­
du mają na celu spopularyzowanie 
myśli narodowo -  radykalnej w  
dziedzinie politycznej, społecznej, 
gospodarczej i kulturalne]

Biblioteka Nowego Ładu powin­
na znaleźć się w każdym domu pol­
skim.

Wydawnictw.? Bibl.oteki Now e­
go Ładu są do nabycia we wszyst­
kich polsk ch księgarniach!

Skład Główny: Księgarnia Sw 
Wojciecha w  Warszawie, AL Jero­
zolimska 39.

W  PO ZN A N IU  —  Księgarnia i 
oddział Nowego Ładu Chrn clewski 
Wacław, ulica 27-go Grudnia Nr 2.

W  W ILN IE  —  Księgarnia Św. 
Wojciech 1, Dominikańska 4.

W L  LW O W IE  —  Księgarnia 
„Książko ’ dawniej .Książnica A t 
las” Czarnieckiego 12.


